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ZDARZENIE NA BALU. 
Powiastka opowiadana przez Rou- 
get de Fisie, a skreślona piórem 
Pani Amable Tastu, jednej ze 
znakomitszych autorek francuzkich.

< Z pułkiem moim stałem w 
Strażburgu na załodze ,  gdy 
mnie razu jednego na bal ma
skowy zaproszono. Poszedłem  
tam , li w zamiarze rozerwania 
się cokolwiek. Rozrywka była 
potrzebą w  owym czasie trwogi 
powszechnej’ i w obliczu woj’ny. 
Miasto było napełnione żołnie
rzami , a ciągle j’eszcze nowi 
przybywali. Zalegali ulice, prze
ciągali wzdłuż i wszćrz, koczo
w a li, śpiewali i tańczyli, tak, 
że m iasto, gdym przechodził 
przez nie , Jakiś szczególny przed
stawiało widok. —  Udałem się 
na bal; zgromadzenie było świe
tne i liczne; mnóstwo różno - 
kształtnych mundurów w tym 
gwarze masek zdawało się je
szcze świetność i wesołość ba

lu powiększać. Rzuciłem w o 
koło wzrokiem śledczym, czy 
gdzie kogo ze znajomych nie 
ujrzę i w jednym kącie sali spo
strzegłem liczną grupę oficerów i 
po największćj części z mojego 
pułku. Zwróciłem się ku onćj 
stronie, przecisnąłem się w tłum 
osób i pojrzałem w środek u- 
formowanego przez oficerów ko
ła. Młoda dziewica siedziała 
tam w  wićjskim Fdzasek ubio
rze , ale w tak wytwornym i 
gustownym ubiorze że nie można 
było wątpić, iż ta maska do zna
komitszych , tak co do stanu, 
jakoteż co do wykształcenia, na
leży. Jej w piękne uploty wi- 
jące się jasne włosy, wysmukła 
kibić, i to wszystko, co pod
nosząca się czasami krepa jej 
larAvy z twarzy nam w przelocie 
odkryła, zajmując, Avzbudzało 
powszechną ciekawość. Przy- 
tćm sama jedna, otoczona trze
ma rzędami mężczyzn, wszy
stkie żarty i dowcipne zaczep-
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ki z tak;) przytomnością umysłu 
zbijać umiała, że była niewy
czerpaną w odpowiadaniu na ro
zmaite zagadnienia, i nie mo- 
zna jej było niczem rozbroić. 
W  rozmowie była tak oryginal
nie żywą, a przytem tak przy
jemną i tak na wszystko uwa
żającą , że nie. podobna było o- 
dcrwać się od nićj, tak dalece, 
iż aby ją tylko słyszeć mówią
cą , coraz nowe przedmioty za
czepki nasuwały się na myśl. 
Tak naturalny zresztą, a oraz 
tak znaczący umiała sobie ton 
dać, że żaden z otaczających ją 
młodych trzpiolów nie śmiał 
żartu za pozwolono granice po
sunąć. —  «Moi panowic,» za
wołała nareszcie Znużona wal
ką, w której wszakże zawsze 
zwycięziwo odnosiła, «moi pa
nowie dodała wionie niejakiej 
niecierpliwości; « towarzystwo
waćpnów jest wprawdzie bar
dzo zajmujące i przyjemne, ale 
nic sądźcie jednak, iż tylko dla 
was samych tu przyszłam. Prze
ciwnie, byłabym rada przejść 
się tiocbę po sali i balowi bli
żej się przypatrzyć. Bądźcie 
więc tak grzeczni miejsce mi 
zrobić." To rzekłszy wstała.—  
«Masz pani słuszność, > odpo

wiedział jeden z młodych ofice
rów ; o zostawiamy jej wszelką 
wolność, ale pod warunkiem, 
ażebyś —  ponieważ nie zechcesz 
zapewne chodzić sama po sali 
— jednego z nas za towarzysza 
sobie wybrała." Powszechnie 
pochwalono ten projekt i pro
szono maseczkę, ażeby wybór 
uczyniła. — owszem," odrze- 
kła po królkićm namyśleniu się,
• przystaję na warunek waćpa- 

nów .» Powiodła główką do ko
ła ,  badawczy zrobiła przegląd, 
nareszcie wzrok jej na mnie 
odpoczął. Potrafiłem powoli 
aż do najpićrwszego wcisnąć 
się rzędu, a lubo nie najczę
ściej do rozmowy się mięszałem, 
wzrok mój jednak ciągle wjćj 
postać utkwiony, wydał jej mo
że ów udział, który wzbudzała 
we mnie; tak przynajmniej tłu
maczyłem sobie doznane od niej 
pierwszeństwo. —  Przystąpiła ku 
mnie i żądała, bym jej ramię
podał, co z rozkoszą uczyniłem. 
Potem z równą przyjemnością, 
jak powagą ukłoniła się wszy
stkim, którzy ją otaczali i rzu
ciliśmy się w ciżbę , na nic nie 
zważając, jak gdybyśmy, niech 
tak rzekę, sami jedni tylko znaj
dowali się na balu. Z ternże
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samćm niewymuszeniem jak do
tąd i z tą samą wesołością pro
wadziła dalej rozmowę, a ja z  
mojej strony wszelkich dokłada
łem starań, ażeby ją bawić, co 
też. udawało nam się wybornie 
kosztem różnych i znanych i 
nie znanych nam osób. Śmia
ła się z całego serca i tak nie
winne zadawała mi czasami za
pytania, że często w kłopot mnie 
wprowadziła, ponieważ tej we
sołości i tego nieuważania na 
nie, w sferze zadającej się być 
całkiem jej nieznanej, wytłu
maczyć sobie nie umiałem: ta 
dziwna istota bowiem zdawała 
się właściwie nie wiedzieć o ni- 
czćm , co ją na balu otaczało, 
a jednak nad żadną rzeczą nie 
okazywała zadziwienia. —  Po 
dwiigodzinnem krążeniu po sa
li i żartach, w których dosyć 
upodobania znajdowała , wesz
liśmy do pobocznego salonu. 
Pojrzała na zć ar: »Trzecia!» 
rzekła z westchnieniem , a po
tem , jak gdyby mówiąc sama 
do siebie, dodała: «Przyjemna 
to rzecz taki bal maskowy! 
szkoda tylko , że chcąc być na 
nim , trzeba było płocbość po
pełnić. » — « Płocbość?» zapyta
łem zdziwiony. — «Tak jest,

płocbość! Nie powinna byłam 
tego mówić, ale mam jakieś 
do waćpana zaufanie ; a potem 
nie znasz mnie, pewnie więcej 
widzieć nie będziesz, przeto 
nieszczęście nie jest tak wiel
kie. Dowićdź się waćpan za
tem ( mówiła dalej , spostrzega
jąc moję ciekawość), że jestem 
córką bardzo ostrych i samotnie 
żyjącycb rodziców, którzy mi 
nigdy pozwolić nie chcą, aże
bym była na teatrze lub balu. 
Ale mam znowu kuzynkę ró
wnego ze mną wieku , której 
przeciwnie jćj rodzice żadnych 
rozrywek nie bronią. Ta o 
tych wszystkich pięknych rze
czach , których nie wolno mi 
używać, tyle mi naopowiada
ła , że i mnie jakaś chęć ogar
nęła stania się uczestniczką tych 
zabaw; przedewszystkiem pra
gnęłam bal widzieć, co umyśli
łam uskutecznić, choćby mnie 
to nie wiedzieć wiele kosztować 
miało. Rzecz naturalna, że 
mogłam pójść tylko na bal ma
skowy, gdzie indziej bowiem 
była bym poznaną. Tym spo
sobem moja dobra, lecz trochę 
dziecinna kuzynka skłoniła mnie 
do tego kroku; wystarała się 
dla mnie ubioru , przyszła po-
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niódz mnie ubrać w mniin po
koju <, gdziein się zamknęła pod 
pozorem małćj słabości i ona- 
to , wraz ze służącą, odprowa
dziła mnie aż przed bramę sali 
balow ćj.» —  « Jakże pani dosta
niesz się teraz do dom u! » 
zapytałem, uradowany jćj o- 
twartością. —  a Służąca przyj
dzie po mniej ale* mówiła da
lej , spojrzawszy raz jeszcze na 
zćgar, «powinnaby już być tu, 
a nigdzie jej nie widzę. Prze
cież zaspać nić m ogła!» —  Je
szcze kilka razy okrążyliśmy sa
lę , a niespokojność dziewicy co 
chwila się powiększała. Nare
szcie gdy upłynęła godzina, a 
służąca nie przychodziła, ma
seczka zdawała się być w kło
pocie , co robić. —  «Pójdź wać- 
pan,» zawołała w tonie żarto
bliwym , « muszę ukarać się za 
popełnioną płochość, i sama 
powracać do domu. » —  «Co pa
ni cbcesz czynić!» przerwałem, 
u czyż zapo nnialaś o tein , że 

miasto przepełnione jest żołnić- 
rzami , i że ciż po największćj 
części pijani po ulicach się włó
czą. Możesz być zhańbioną, 
wystawioną na jaką uieprzyzwoi- 
tość. Iść przez ulicę w tym 
czasie i wjtym ubiorze! Nie, to

niepodobna!* —  «Masz pan słu
szność , nie myślałam o tćm ,» 
odrzekła smutnie. —  Znowu za
dumała się na chw ilę , potćin 
chciała cóś powiedzieć ale wstrzy
mała s ię ; zdawałem się zgady
wać jćj myśli. — « Pani przyję
łaś towarzystwo moje na cały 
wieczór, dla czegóż właśnie te
raz przysługi mojej nie przyj
mujesz , gdy tćm bardziej obro
ny mojej potrzebować możesz?* 
—  «Troehę za daleko z tąd mie
szkam , * odrzekła.—  «Nic nie 
szkodzi. > —  «A więc pójdźmy!* 
Przyjęła ramię moje i wyszli
śmy z balu. —  Przez drogę ba
wiliśmy się równie w esoło, jak 
przedtem , i nie okazywała ani 
trw ogi, ani niedowierzania. 
Zboczywszy w ulicę usłyszeliś
my głośne krzyki i śpićwy i uj
rzeliśmy światło zbliżających się 
pochodni. Krzykliwa zgraja żoł- 
dactwa właśnie posuwała się ku 
nam i zacząłem lękać się cokol
wiek , nie o siebie, bo mnie 
moje epolety broniły, ale o to
warzyszkę m oję, która postacią 
swoją i ubiorem maskowym prze
chodzącym woczy wpadła. W  
myśli przebiegłem skutki, jakie 
nieprzyjemna scena tego rodza
ju mogła pociągnąć za sobą, i
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jakby mnie jednemu z trudno
ścią przyszło, bronie1 jej prze
ciw zgrai wyuzdanych żołnierzy, 
oddających się najszaleńszym 
zbytkom hulanki. Odkryłem jej 
lnoję obawę. — «Mój Boże! cóż 
mam czynić?, trwożnie zawoła
ła dziewiea. —  «Słuchaj mię pa
ni ,» rzekłem, « zaszczycałaś mię 
dotąd swojem zaufaniem. Chciej- 
to i na dal czynie i postępuj 
za moją radą. Przypadkiem je
steśmy przed domem , w którym 
mieszkam; oto jest klucz do 
mojego pokoju, wejdź tam pa
ni i ukryj się, a ja na znak 
zaklaszezę , kiedy bez niebez
pieczeństwa zejść będziesz mo
g ła .»—  Podczas gdy jak naj
wyraźniej opisywałem jej poło
żenie i rozkład mojego pomie
szkania, zaczęła się wahaćibye 
bardzo niespokojną; tymczasem 
krzyki i światło coraz się wię
cej zbliżały, to rozlrzygnęło jej 
wahanie się, chwyciła za klucz 
i w ciemnościach domu zniknęła. 
■— Przytuliwszy się do samej 
bramy, owinięty płaszczem, o- 
czekiwałem bez ruchu przejścia 
krzykliwej gawiedzi. Migające 
światła pochodni nadawały dzi
kszy wyraz twarzom, tych za
pałem i trunkami rozognionych

postaci; niektórzy żołuićrze mie
li jeszcze butelki w ręku, a wszy
scy kląć i hałasując z całego 
gardła, jakąś pieśń okropną 
śpiewali. Nareszcie glosy i kro
ki przechodzących przebrzmiały, 
zniknęły światła pochodni, a ja  
sam z myślami mojemi zostałem. 
—  Przypomnienie o mojej pię
knej maseczce wyrwało mię na
gle z zamyślenia i .klasnąłem 
trzy razy w dłonie: hyłoto u- 
mówione hasło. Natychmiast 
zeszła na dół i milcząc na mo- 
jem uwiesiła się ramieniu. Zda
wało się, że nagle oniemiała, 
wesołe jej szczebiotanie ustało, 
i przez całą dalszą drogę zale- 
dwo słów kilka wyrzekła. —  
Mieszkała daleko i często jesz
cze zdybywaliśmy inne zgraje 
żołnierzy, przed którymi bąd 
musieliśmy się ukrywać, bąd 
z trwogą do ciemnej przytuli
wszy się ściany, w postawie tej 
oczekiwać ich przejścia.-— To
warzyszka moja drżała z niecier
pliwości, czy z zimna ; namó
wiłem ją , ażeby okryła się czę
ścią mojego płaszcza i szliśmy 
dalej w ten sposób. Nareszcie 
przy skręcie ku dosyć odległej 
uliczce, zaczęła swobodniej od- 
dćchać i zatrzymała s ię .— «Je-

tS\



— 146 —

sfeśmy już na miejscu ,» rzekła, 
bo tu się rozłączyć inusimy. 
Żądam od waćpana słowa ho
noru, ze aoi nie pójdziesz za 
inną, aoi żadnych starań robić 
nie będziesz do wywiedzenia się 
o mojćin nazwisku, lub pomie
szkaniu. Jesito grzeczność, o 
którą upraszam , a której mi 
nie odmówisz?" Ostatnie wy
razy te drżącym wymówiła gło
sem. —- Dałem jćj słowo , jak 
żądała. — "Stokrotnie składam 
mu dzięki,» zawołała radośnie i 
zabielała się do odebodu, wy
doiły wszy się z pod zakrywają
cego ją płaszcza. — « Ale ,» do
dałem , «moz.e pani jeszcze o- 
brouy mojej potrzebować bę
dziesz?" — «Ślicznie dziękuję, 
jestem blizko domu i już ni
czego się nie boję.» — «To przy
najmniej pozwól mi pani tak 
długo pozostać na tein miejscu, 
dopokąd z pewnością wiedzieć 
nie będę, żeś szczęśliwie do do
mu powróciła. Clieę czekać 
tylko piętnaście minut; jeźli pa
ni w tym przeciągu czasu nie 
zawołasz na mnie spokojnie o- 
dejdę." — “Te moje słowa zda
wały się ją rozczulać. Stała 
bezruchu i wzamyślcuiu, a gdy 
padło na nią słabe światło la

tarni, pod którą zatrzymaliśmy 
się , mogłem się jej milcząc 
przypatrzyć. — • Mój panie," 
odezwała się nareszcie rozrze
wnionym głosem , «wiele za
dzisiejszy wieczór winna mu 
jestem, i prawdziwie nie wiem, 
jak len dług mój wynagrodzę. 
Nie, nigdy o tern nie zapo
mnę......» Cbeiała cóś więcej
mówić, ale zamilkła; polem 
krepę larwy cokolwiek w górę 
podniosłszy, nadstawiła mi twarz 
swoję, nachylając się ku mnie. 
Pocałowałem ją z cicbem uszano
waniem.— A teraz wyrwawszy 
się ode mnie z lekkością ptaka, 
znikła mi z oczu. —  Punktual
nie piętnaście minut czekałem , 
a w tym przeciągu czasu ani 
nie słysząc więcej głosu mojej 
nieznajomej, ani jej nie widząc, 
uspokojony jej niebezpieczeń
stwem , powróciłem do domu, 
gdzie długo nią jeszcze w my
ślach się zajmowałem. — Mam 
tę zasługę , żem wiernie słowa 
dotrzyma); nic starałem się do
wiedzieć, kto ona była, i szcze
rze mówiąc , wcale sobie lego 
nie życzyłem. Zimna rzeczy
wistość byłaby może temu zda
rzeniu wszelki urok wzięła, 
którym tajemnica upiękuiala je



w mojćj fantazyi. Oprócz tego 
nie miałem wiele czasu myśleć 
o tym wypadku, ponieważ pułk 
mój dostał wkrótce rozkaz wy- 
maszerowania do Iliiningen.

« *

Tymczasem upłynęło sześć 
miesięcy, a ja oddalony od służ
by wojskowej, błąkałem się 
po całej Francji. — Tym spo
sobem przybjłem i do Stras
burga ; nie mogłem przejechać 
przez to miasto nie odwiedzi
wszy jednćj z moich dalekich 
krewnych i nie złożywszy jej 
osobiście podzięki za tyle zjej 
strony dowodów przywiązania i 
przyjaźni. Poszedłszy do tej 
mojej krewnej i na jej nalega
nie koniecznie przyrzec musia- 
łein , że cały dzień następny w 
jej domu przepędzę. — «Jutro 
będę mieć gości,» mówiła , «bo 
nie dawno byłam na pewnem 
weselu, a teraz nowożeńcom i 
ich znajomym dąję obiadek i 
małą zabawę. Nikt cię tu nie 
zna kuzynku , możesz przeto 
bez obawy być u mnie. I\’ie 
wątpię, że dobrze bawić się bę
dziesz; poznasz bowiem kilka 
ładnych panienek, nie licząc 
niłodćj mężatki, dla którćj za

bawę daję, a która jest pra
wdziwą pięknością »-— Dałem 
się namówić i przyjąłem zapro
śmy. Nazajutrz stawiłem się u 
kuzynki w oznaczonym czasie; 
zastałem w salonie pełno gości. 
Na kanapie siedziała gospodyni 
domu między dwiema mlodemi, 
ładnemi daniami; w jednej z nieb, 
tak zukładu jakoleż z ubioru , 
domyślałem się. młodej mężatki.
-— Ujrzawszy mnie okazała za
dziwienie , co uwagę moję wznie
ciło; ale przekonany o tern juk 
najmocniej , żs wcale jej nie 
znam, mniemałem, iż się my
lę w mojem spostrzeżeniu. I -  
ważułem tymczasem, że owa 
młoda dama, szepnąwszy go
spodyni domu słów kilka z ży
wością , wstała , i z drugą, ró
wnież młodą damą, którą mi 
jej kuzynką nazwano, z salonu 
wyszła. Gospodyni udała się 
za niemi, a w kilka minut przy
była służąca i rzekłszy do mnie, 
iż mnie jej pani w gabinecie 
swoim oczekuje, drogę mi doń 
wskazała. —  Zastałem w aabi- 
necie trzy pomienione damy i 
jakiegoś mężczyznę, któregom 
nie znał. Na wszystkich twa
rzach malował się pewny taje
mniczy, przyjaźny wyraz. Mło-
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da mężatka wyszła na przeciw 
innie, a w połowic z uśmiechem , 
w połowie z rozrzewnieniem, za
wołała : « Przyjacielu , uściskaj 
mię !» —  «Z całego serca! odpo
wiedziałem , zmieszany cokol
wiek tą sceną i gdy o jej wy
tłumaczenie prosiłem, piękna 
kuzynka zbliżyła się także ku 
mnie i rzekla , również w tonie 
żartobliwym: «A  mnie panie, 
czy nic zechcesz także uści
skać ?...» Aż nadto do uskute
cznienia takieli żądań ochoczy, 
jak najchętniej je wypełniłem.
«Teraz kolej na m niej> prze

mówiła młoda mężatka , < ale
nic na mnie sarnę tylko, lecz 
także na mojego męża, które
go tu waepauu przedstawiam.» 
—  I w istocie uściskała mnie 
serdecznie, podobnież jak jej 
małżonek , który z rozczuleniem 
wziął mię kilkakrotnie za rękę. 
•— Zdumienie moje bawiło da
my, nareszcie młoda mężatka 
zabrała g ło s : — «Pan nie po
zna jesz m ię,» rzekła, «ale ja 
nigdy o panu nie zapomnę. 
Czy nie przypominasz sobie te
go młodego trzpiota, tej mas
ki , którą w nocy po owym ba
lu maskowym od tylu nieprzy
jemności ochroniłeś?...*— Na

stąpionego po tćj przemówi' 
wyjaśnienia łatwo domyśleć .się 
można. —  «Mąż mój wie o W'szv- 
stkiem ,* mówiła dalćj ta pełna 
uroku kobieta j «nie są mu taj
ne ani owa chwilowa płochość 
moja, ani szlachetny postępek 
waćpana. Cbciałam, by sam 
podziękował mu za to .» —  Tak 
w tym, jak i w następnym dniu, 
który wykolę tych osób przepę
dziłem , uprzyjemniano mi wszel- 
kiemi sposobami , w dowód 
wdzięczności swojej, każdą chwi
lę i wysilano się na wszystko , 
co mi tylko rozrywkę sprawić 
mogło.

SONETY.

W I O S N A .
Juz słońce czulszóm okiem spogląda 

( na ziem ię,
Powoli zwija śniegów srebrzyste po- 

( krycie ,
Jak ojciec, budząc ze snu ukochane 

( dziecię,
W znosi białe zasłony, pod którcmi 

( drzemie.

W  kwiecisty strój ubiera, deszczem  
(czoło myje.

I układ a troskli w ic maj ow c warko c ze; 
A dziecko się do ojca rozśmialo o-

( clioczc,
Z wdzięczności, iz znów czuje, oddy* 

( clia i zyje.
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Po modłach ojciec dziecko do pracy 
( zniewala,

Zachęca swoim wzrokiem czułym i 
(miłośnym.

Lub 6lraszy gniewną twarzą i głosem 
( donośny m •

Tak w pracy szczęście trwałe dla nie- 
( go ustala,

Pokój zapewnia, miłość płodzącą w  
( mcm rodzi,

Z samem sobą i z swojem przeznacze- 
(niem godzi.

Ł A T O .

Juz kwiat opadł, juz dzieckiem przestał 
(być młodzieniec;

Juz pierwsze wonie czucia do nieba się 
( wzniosły,

1 zboża, jako myśli zbawienne, urosły, 
Ozdobiając skroń jego w świetny, złoty

(wieniec.

Napróżno jak namiętność upał swemi 
( żary

W ysusza jego serce; zapaleniec młody 
Jak salamandra żyje w śród ognia bez

( szkody,
Rozwija dla człowieka i dla Boga dary.

W  tenczas rzadko mu lica łza chło- 
( dząca rosi,

Lecz burze groźnie w yją, uragan się 
( wznosi,

Suchym swoim oddechem resztę kwia* 
( tów niszczy;

A natura zmęczona wśród walki tak 
( srogiej,

Ostatnie zbiera siły, zwycięża swe 
( wrogi,

I żar gaśnic* już groźnie uragan nie 
( świszczy.

J E S I E Ń .

Już cbłoduićjsze powietrze studzi zie- 
(mi skronie.

Znikły kwiaty dzieciństwa i młodości 
( czary;

Dojrzałości dzień wstaje; silne drzew 
( konary

Gną owoce» i plenne zboza złocą 
( błonie.

Rurze nunęły; przeszłe namiętne po* 
( żary

Już tylko lekko grzeją soki w  wino* 
(gronie;

Ziemia, jako żniwiarka wCcrery ko* 
( ronię,

Spoczęła, pijąc resztę uciech zwra* 
(żeń czary.

Sypie ludziom owoce zroga Amaltei; 
Błogosławieństwo sieje , kiedy wstrzą-

( śnie głową ;
Jak człowiek, który stanął nad życia 

(połową.

Owoce, co dojrzały wśród różnych 
(kolei

Przeszłości, z siebie zrzuca; a gdy 
(wstrząśnie czoło,

Bogaty plon doświadczeń sieje nao* 
(koło.
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Z I M A .
Natura kona*--- Śmierć jej soki w zy- 

(łach ścina,
I okrywa lodami zimne ju£ shamie- 

(nie;
Zrywa dawniej kwieciste, dziś zwiędłe 

( odzienie,
I nad jej ciałem śniegu całuny roz- 

(pina.

Bo juz swoje spełniła boskieprzezna* 
( czenie;

Nadeszła juz stanowcza odmiany go- 
( dżina,

W  której się przeszłe życie kończy, a 
( zaczyna

Się nowe, równie świetne, w przyszło* 
(ści istnienie.

Tak choć się ciało zmienia, duch skry- 
( ty nie kona ,

Przeszłość przyszłości drogie swe zwie* 
( rza nasiona,

1 z nich wiosna jak Fenix z popiołów 
( wyleci.

Równic człowiek stojący przy wieczno* 
(ści progu,

Zużyte ciało zrzuca, duszę daje Bogu, 
A prawdy ułowione leje w łono dzieci.

Henryk Hr* Potocki •

SZAFA TAJEMNICZA.

Marszałek Lefevre, książę 
gdański •, miał w zamku swoim 
wComboul ( w depart. Sekwany

i M arny) w ielką, pełną taje
mnic szafę, do którćj sama 
tylko pani Lefevre klucz miała. 
Pewnego dnia , jedua z jej przy
jaciółek tak mocno ją  pytania
mi przycisnęła, że księżna mu- 
siała na otworzenie szafy przy
zwolić. W tej znajdowały się 
rozmaite ubiory, które różnemi 
czasami nosił marszałek i jego 
żona, zacząwszy od munduru 
prostego żołnierzado książęcego 
płaszcza, od płóciennego gorse- 
cika, do złotem baftowanćj ak- 
samitnćj sukni. «Mąź m ój, i ja  
— mówiła z uśmićchem księżna—  
starannie chowamy te pamiątki, 
uie złą jest rzeczą oglądać je  
czasami, aby tym sposobem przy
pomnieć sobie, czem człowiek 
dawnićj bywał. •

ANEGDOTA.

Pewien utrzymywał, że mąż 
i żona mają się względem sie
bie tak , jak słońce i księżyc, 
to jest żona błyszczy światłem 
wziętćm od męża , jak księżyc 
światłem udzielonem mu od słoń
ca. To jest nie dobre poró
wnanie odezwał się ktoś , albo
wiem księżyc sam jdźw iga swo
je rogi.




